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W A R S Z A W I A N I N
TYGODHIK. MÓD.

D n i a  4 .  M  a i  a  i  8  3 3 , R o k i t .

O powściągliwości tobiet winowieii

Ń -  *ió słusznie obwiniam y pleć piękną m niem aiąc, ze iesl
n iezdolną , do zachowania taiem nicy. Chcem y zasadzać 
Cnotę powściągliwości w mowie, na ukryw aniu  rzeczy 
niniey znaczących. W nosićby raczey należało , iż to 
iest pewien r-odzay słabości, chcieć nadawać wszy­
stkiem u pozór taiem nicy.

Starożytni bez wątpienia przekonani b y li, ze i ta  
cnota nie iest obcą kobietom , kiedy przekazali w dzie­
łach swoich potom nym  pamięć wypadków, w k tó rych  
powierzono roztropności p łci piękney, zam iary wy­
magające naygłębszego m ilczenia, ą k tó rych  o d k ry ­
cie pociągnęłoby za sobą nayszkodliwsze skutk i na 
w pływaiących dó' taiem nicy. W iem y  iż kobiety, nie 
tylko me_ rozgłosiły pow ierzoney im  spraw y, ale nad 
to , nay okropni eysze m ęczarnie nie zdołały  ie p rzy - 
naglić, do przerw ania milęzeńia.

K a ju sz  dowiedziawszy :«ię o spisku uknów anym  
przeciwko sobie, napróżno K w in ty l ją  tu rtu ram i drę- 
czyc kazał, me m ógł na niey wyraódz ttyiaw ienią 
nazwiska spiskowych. E pic/ia rys  wiedziała o zamia- 
i a.c i 1 izona-— w naysroższyeh iednafc m ęczarniach, na 
które Się tylko m ógł zdobyć dziki u m y sł N e ro n a ,' 
nie zdradziła zaufania spiskowych. Jedeii z T yranów  
J ten sk ięh , odkryw szy zam iar grożący ieg© życiu,

to
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uwiadomiony, iż I^eona  do niego w p ływ ała , mniemał, 
ze słabe siły kobiety nie zdołaią znieść długo to r tu ­
r y  i przynaglą ią do odkrycia taiemnicy; ale oczeki­
w anie iego zawiedzionera zostało, L eo n a  nie dowie­
rzając siłom swoim, urżnęła  sobie ięzyk, a' rzucaiąc 
go w twarz T y ra n a ,  odięła mu wszelką nadzieję, o- 
trzym ania pomyślnych skutków w dalszem poszuki­
waniu. Pernela  posiadając zaufanie małżonka M iko -  
ła ia  F la m e lą , nie wyiawiła nigdy środków, których 
u ży ł  do zebrania ogromnego maiąlku.

Oto iest iedno z nowoczesnych zdarzeń, w któ- 
re ra  trudno bardzo odznaczyć, co na nay większą za- 
sługuie pochwałę, czy święte dochowanie milczenia, 
czy szczęśliwa przezorność w oddaleniu naymnieysze- 
go podeyrzenia , czy nakoniec dobroć, która całem 
postępowaniem kierowała. Młoda iedna panienka, u- 
słuchawszy nieroztropnie czułych wyznań swoiego 
kochanka, posunęła miłość do tego sLopnia, do które­
go śwńęte tylko węzły małżeństwa doprowadzać zwykły. 
Zwyczayne sku tk i,  o tworzyły iey oczy. Spostrzegła 
Swóy b łą d — trudno  go było poprawić— po długim 
namyśle , postanowiła odkryć wszyslko matce , którey 
czułość i rozsądek znała. Po przyzwoitych napomnie­
n iach , la dobra m atk a ,  zmyśliła sama ten stan, w 
k tó ry m  się córka iey znaydowała, i otrzymała od swe­
go męża pozwolenie , udania się na kilka miesięcy na 
Wieś- T am  to uwiedziona panienka, wydała owoc- 
śwey słabości, k tóry  matka za swóy przyięła. U- 
wielbiam to piękne zmyślenie, wsparte na ludzkości, 
ćzułośći macierzyńśkiey i roztropności. Ale czemuZ 
przypisać można ten dawny zwyczay K anłabrów , Cel- 
łiberow , K orsykanów  i  H iszpanów ?  Cóż im podało 
m yśl kładzenia się w łóżko po połogu żon dla przyy- 
inowania powinszowali od zebranych prżyiaciół?— Pod 
ten  czas, biedna małżonka trudniła się gospodarstwem* 
a nadto oddawała się zatrudnieniom męża.

Jeżeli nie śmiemy powstawać głośno na to dzi^ 
waczne postępowanie, którego powodów nie znamy, 
p rzydaym niey  szczycić się możemy z naszych oby- 
czaiów, kiedy ie porównywamy z obyczajami ludów, 
które wbrew przyrodzonym  prawom , żony swoie
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w ciągłćy’ niewoli trzymaią— które każą owdowiałym 
matkom, ulegać swym synom— u których drżące mał­
żonki, na kolanach życzenia swoie tłómaczą!

Przodkowie nasi myśleli i działali inaczey Z po­
śród szlachetnych ich prawideł, zachowaliśmy prawie 
zawsze lo: ażeby szanować i  w ielb ić  te . co daw szy  
nam. życ ie , są zarazem  iego ozdobą i  słodyczą.

S T A Ł A  MI ŁOŚĆ:

AJ-łody ieden officer od Marynarki Angielskiej, na­
zwiskiem IV oen der, znayduiąc się na naukach w O i -  
fo rd , powziął gwałtowną namiętność do młodey oso­
by mieszkaiącey w sąsiedztwie. M iss-A lla w a  odpo­
wiadała czułością uniesieniom swego kochanka. O y-  
ciec T-f oendera uwiadomiony o skłonności syna, ie­
go widokom przeciwney, użył wszelkich środków do 
przytłumienia iey w młodzieńcu. Prawa Oycowskie, 
groźby, łzy, nalegania , nie mogąc nic dokazać na ser­
cu rozkochanem, nieszczęśliwy fćPoender został zam­
kniętym. Na końcu roku, wyszedł ze sWego więzier 
ńia rownie| ńieul .czony iak przedtym.

Mnjemano , iż na oddalonym od przedmiotu swo- 
iey miłości, można będzie wymódz iego zapomnie­
nie. Jeden z iego przyjaciół, uięty przez familją j 
wyczerpawszy bezskutecznie wszystkie swoie uwagi, 
sądził, że go uleczy podstępem. Zaczął pobłażać 
skłonnościom przyjaciela.— i ażeby większą zyskał 
u niego ufność, zdawał się wybór iego potwierdzać.

Odjechawszy go w tćin mniemaniu, donosi mu 
wkrótce z ubolewaniem, i e  się Obadwa na cnocie 
M is s -A lla w y  zawiedli, i że tę miłośnicę zabaw, z b y ­
tek lanca na iednym balu, ó śmierć przyprawił. Po­
dobnego użył podeyścia względem młodey Angielki. 
Było lo w oboygu rozjątrzyć ranę bez iey zagoienia. 
M iss-A lla w a  wierna swoim uczuciom, chc'.vafa w 
sercu obraz kochanko: ale wkrótce ważnieyszć przy • 
**y«y» niż p ro s ię ' narażenie się Woli rodziców. ' wr
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m agały  po niey ofiary .— Oyciec iey nie widział in ­
nego środka uniknienia nędzy, iak oddaiąc swą cór­
kę iednemu maiętnemu człowiekowi, k tó ry  o iey r ę ­
kę upraszał. Przekonana o śmierci kochanka, chcąc 
osłodzić stan oyca, przyym uie  rękę JP. B rocka  sta­
rego kapitana w 56. regimencie. — T y m  czasem 
TVoender dręczony smutkiem i nieprzystępny żadne­
m u  pocieszeniu, udał się na zwiedzenie krajów. Pró­
żno szukał pociechy na lądzie—. chciał odmienić 
żyw ioł— wszedł zatem do M arynarki i poniósł pod 
inne N ieba , serce sLale pierwszą miłością zaięte.

W  roku 1782. powierzono m u eskortę żywności, 
przeznaczoney do M in o r ki. Dowiaduie się w drodze o 
poddaniu się tey twierdzy i prowadzi posiłki do G ibral­
ta ru . Stanąwszy na mieyscu, słyszy wspominaną zp o -  
wszechnem uwielbieniem iedną ztam teyszych piękno­
ści, która po śmierci swego kochanka, nie chcąc żyć 
dla siebie, dla przypodobania się oy cu ,  zrobiła z sa- 
m ey  siebie ofiarę, oddaiąc rękę iednemu starcowi — 
K ażdy mówiąc o niey, ubolewał nad iey stanem i. 
wychwalał iey cnoty. Serce W o en d era  nadto było ' 
ściśnione u tra tą  kochanki, ażeby zaleta piękności, 
sprawiła na niem iakie wrażenie ; ale nadto było czu­
ł e ,  żeby go podobny nie przeniknął obraz. Zazdro­
ścił cieniom szczęśliwego kochanka— litował się nad 
losem cierpiącey ofiary— lecz iakież iego było zadzi­
wienie, gdy w osobie tey czci godney kobiety, poznaie 
swoią kochaną A l la w ę —  A lla w ę , k tórą  ty h k ro ć  o- 
p ła k a ł ,  którey szanował pamięć i którą znalazł ró- 
wnem uczuciem przeiętą dla niego!— Co za nowe na- 
wzaiem było udręczenie dla niey, widzieć znowu ten 
przedm iot,  którego śmierć opłakiwała codziennie i 
która przyprawiła ią o rozpacz w zawarcia okropnych 
dla oboyga związków. \

, Od czasu nieszczęsnego iey zamęźcia, pułk  iey męża 
był wysłany do G ibraltaru . T en  starzec wprowadził 
m łodą swoią małżonkę, wpośród skupionych i wywar­
tych plag przeciw obrońcom rzeczonego miasta. Zona 
officera więcey niż 6oletrwego, kochanka młodego czło­
wieka , któremu oddała swe serce , poprzysiągłszy 
niu wierność, A lla w a  usłuchała więcey swych



/
i4 g

przysiąg , niż swoiey powinności. Uczyniła W oen de-  
T a  szczęśliwym^ i w krotce uczuła w sobie owoc zo- 
bopólney miłości. T y m  czasem przeznaczenie G i­
b ra lta ru , zblizało się co chwila. Czterysta paszcz o-* 
gn istych , miało na tę twierdzę zionąć p ioruny . P rz y ­
gotowania niezm ierne i nowe , pom nażały  się co dzień 
do zaczepki i obrony. Jedno uczucie zaięło wszystkie 
um ysły : śm ierć albo zw ycięztw o. H u k  nieprzerw a­
n y  a rm a t, błyski ku l ogn istych , dnie kłębam i czar­
nego okrytej dym u, nocy  oświecone pożarem , lub 
siarczystym  w yziew em , m agazyny zniszczone, ło ­
skot walących się m urów , obraz ciągłego spustosze­
n ia — taki b y ł widok mieszkańców tey tw ierdzy, o- 
czekuiących co chwila ostatecznego szturm u. W  p o ­
śród tych okropności, iedna niewiasta pożerana n ie­
szczęsną nam iętnością , przedsiębierze czyn sm utniey- 
szy ieszcze. Nieszczęśliwa M iss-A lla w a  dręczona 
w yrzutam i sum ienia, nadto czuła na hańbę swey sła­
bości, trapiona tą sm utną uw agą, z e n ie  może dzie­
lić wolnie szczęścia z tym  , k tó ry  b y ł iego przedm io­
tem , na kilka dni przed sz tu rm em , prowadzi swego 
kochanka na wznoszącą się nad przepaścią skałę — 
tam  wzniósłszy oczy do N ieba— iedną ręką zasłania 
twarz, drugą się p rzeb iia— i kona na łonie swego ko ­
chanka , tuż p rzy  g ro b ie , k tó ry  od nieiakiego czasu 
wykopała dla siebie. TVoender oblany krw ią tak d ro ­
g ą , pada bez zm ysłów— przyszedłszy potem  do sie­
bie , orzeźwia swe siły  do wykonania strasznego ślu­
bu k tó ry  rozpacz zaw arła. P ew ny wierności swego 
służącego, zwierza się iem u — i po trzech dniach u -  
stawnego nalegania , wymaga na n im , ze się podey- 
m ie bydz wykonawcą ostatniey woli swego pana i 
świadkiem ostatnich chwil iego. Naówczas prow a­
dzi go w ustron ie , gdzie ciało iego ulubioney leżało 
rozciągnięte na skale— dokończą g ro b u — przykryw a 
piaskiem te  m artw e i szanowne zwłoki— i przebiia 
swe łono na tey ie  m ogile , wiecznym zabytku h e ro - 
iczney miłości,



Aw erneńskie.Jezioro i iego okolice.'

* ’ granicach sławnego R zym u  obiatę, uwieczniona 
w pieśniach nieśmiertelnych poetów, dotknięte pió­
rem tysiąca historyków, A  werneńskie Jezioro pomi­
mo swoich okolic, zawsze zasługuie na uwagę; rzad­
ki bardzo wędrownik któryby ie pominął. Sądziemy 
zatem, iz nadesłane niedawno nayświeźsze iego opi­
sanie, czytelnikom naszym przyiemne będzie.

Neapol 28. M arca .1822.

Starożytni w zacbodzącem słońcu, widzieli obraz- 
Hicości. Tatn gdzie I fe lio s  swóy wóz złocisty do 
yród Oceanu nachyla, tam podług ich mniemania, 
zaczynał się świat cieniów. W  Grecyi i we T-Vloszecli, 
strona zachodnia była poświęconą Plutonowi. A 
t a m . gdzie podług dawnego mniemania do Piekieł 
zntydowało się weyście, tam także istniała ponura 
Aw ęrneńskiego  Jeziora brama. Nieprzystępne, okro­
pne i zarosłe lasy. ocieniały nieczyste iego wody i 
czarną noc rozprzestrzeniały nad iego powierszchnią. 
Zatruwaięce wyziewy, daleką zalegały przestrzeń, 
tak dalece , że przelatuiąpe nad Jezioregh ptaki, w 
pzarną iego przepaść? bez życia padały. Przeraża­
jąca okropność i milczenie śmierci otaczały śpiące 
W°dy — i ztąd to błędna dawnych wyobraźnia utwo­
rzyła w tem mieysen, Stygiyskiego Jowisza  krainę — 
Tn Ulisses nie znane przebywając okolice, uyrzał 
dziki lud zamieszkały w Jaskiniach. — Tu Eneasz 
wstąpił do Piekieł, pragnąc oyca swego Anchizesa
Oglądać Do koła Jeziora, wznosiły się Świątynie
i Ołtarze poświęcone niewidzialnemu T arlaru  Rząd­
cy — Spalona na nich ofiarą, dawała prawo przy­
woływania ducha zmarłego.— Tu wznosił się ofiar­
ny płomień .Hannibala i woysk iego— blizko tego 
mieyscą, wieszcza • Sybilia  dawała Światu wyro­
cznie-— ta to iest nakoniec okolica, która taką mocą 
śpiewaka Enęydy  w szóętey natchnęła xiędze.
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Na rozkaz dopiero A u g u s ta , g dy  te dzikie i nie­
przystępne wyeięto bory, iak nas Strabo  n au c za , 
zniknęła okropność przywiązana do tych m ieysc—«■ 
zniknął zabobon, który w nich miał siedlisko.— 20000. 
niewolników pracowało nad połączeniem A w ern eń -  
słnego  Jeziora z L u kr in e rsk iem \  m orzem -— oraz nad  
wystawieniem owego sławnego portu Juljusza , o k tó rym  
Suetonius , W ir g il iu s z  i H o ra c y u sz , iak o dziele n a  
naywiększą zasługuiącem uwagę, wspominaią. J e ­
szcze dotąd świadczą iego is tn ien ie, potrzaskane k o ­
lum ny, sterczące na dnie m orskiern— tera£ o sto 
krokow od brzegów oddhlone— ieszcze dotąd roz trą­
cają się spienione morza b a łw an y , o skalistą posady 
wieży port oświecaiącey.

T ak  to czas i ręka człowieka zmieniły  te stra^- 
szne u s tro n ia , w 'nayprzyiemnieyszą wieyską okolicę. 
Zamiast bezludnych i ponurych  lasów, otaczaią L» 
Jezioro o półtory mili od iV ea , rozległe pola, roz­
koszne i zielone wzgórza. Żyzne brzegi iego, w y- 
daią krocie wonieiących fiialków kVieśniak zbiera 
koło niego, błogosławiąc Niebu, obfite swych znoiówr 
owoce— a śpiew samotność lubiącego ptastwa , r o ­
zlega się po przyjem nych k rzew inach , k tórych  iasny 
c ien , odbiia się w czystych Jeziora wodach, sp o k o j­
nie od lekkiego^ kołysanych wiatru. Od dawna nie 
wąlpią o tem , iż przed niepamiętnemi czasami, is tniał 
tu W u lk a n  zięiący ogień— otwór iego zapadłszy się, 
miał dać. początek A w ern eń sk iem u  Jeziorowi; a do- 
pokąd części palne z tegoż nie uleciały o tw oru , wo­
da utworzonego Jeziora, wydawała nie czyste i zabiiar 
iące wyziewy.
t _ Ktokolwiek na iego b rzegu ,  niemey myśli po ­
święci chw ilę , zdaie mu się , iż widzi wychodzące z 
głębi wód cienie, które w wzruszoney pamiątce czyn- 
ney przeszłości, w duszy m ą  się maluią. N ie c h ę ­
tnie oddala się od Jeziora, aby otaczaiące go strony, 
iednem udarowaćspoyreeniem— i zaledwie ty lko ,  na 
wspaniałych Świątyni zwaliskach, zaymuiących brzeg 
w schodni, wzrok swóy zatrzymuje. Szczątki ąrkąd ,  
okien i portrbów, wyrażaią ieszcze dostatecznie kształt 
w spaniałej budowy. Powszechna wieść poświęca ią
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Apollinowi. Podług zaś mniemań wielu badaczów 
starożytności, albo N ep tu n , albo H eka te , albo na- 
koniec M erkuryusz , odbierali w niey swoie ofiary. 
Naywjęcey iednak zdaie się bydź do prawdy podo- 
bnem , iż była poświęcona Plutonow i, równie iak i 
całe Jezioro. D okoła świątyni, widać ślady staroży- 
tney łaźni i wytryskuiące ciepłe zrzódła, które dotąd 
pod imieniem A qua  ciel cappone są znane. Dla cze­
góż nie wolno by nam było muiemtić, iż tu równie 
iak w świątyni Serapisa w Puzzuoli, cierpiący i cho­
rzy, szukali opieki Bóstwa uzdrowienia?

W ąwozem nie daleko od tycb zwalisk ciągnącćm 
śię, dostać się można na V ia  D om itiana , dawnićy 
.od Sinuessa  aż do Puzzuoli prowadzącey. a teraz , 
tylko do naystarszęgo. •wekVloszech, a przez Neapo- 
litańczyków w roku 1207 spustoszonego Miasteczka 
p u m a , dochodzącey. Dosyć znaczne szczątki wodo- 
piągów, kilka wspaniałych nagrobków, A rco fe lico  
(zapewne iedna z bram zniszczorcey Cumy ) i inne 
starożytności, a do tego nie zrównana żyzność ziem i, 
uprzyiemniaią tę drogę.

Zostawiwszy ną boku Jezioro F usaro , u dawnych 
A cheron , zeszliśmy na dół od strony zacliodniey, po 
iprzykrem góry przecięciu, wykonanem z niezmierną 
pracą za Ąerorca Cesarza, ą to w celu połączenia 
Awerneńskiego  Jeziora, z morzem i Tybrem. J e ­
d n a k ż e  to nierozsądne dzieło, nie daley iak do Lago  
di L icola  doprowadzonem zostało, i do tych czas ie- 
szcze nosi imie Nerona.

( dokończenie nastąpi )

S K Ą P I E C .

•bne rnyślę jvcale .obstawać za sobą} tak —- iestem ską-

fy i bardzo skąpy. Nie spuszczam z oka moiego skar- 
u ; chciałbym inieć nawet przenikliwość baiecznego 

B azy liszka , ieby  widzieć nie ustannie , co się we
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Wnętrz iego dzieiev Po całych godzinach klęczę przy  
nim . Dziwię m u się , kocham , pieszczę się z nim  i 
lak A rgus  s trzeg ę— to iest w łaśnie, w czem sobie 
postępuię naylepiey. K iedy mi przyydzie opuścić go 
na chw ilę, niespokoyność dręczy moią duszę. W y ­
stawiam sob ie , źe m i go zazdrości świat cały  i stara 
Się wydrzeć. Jeźli się kto przed moiemi zatrzym uie 
drzw iam i— ieźli kilka razy  przechodząc, do okien
zag ląda— iuź tern sam em , wypowiada mi w oynę__
uważam  go za. moiego naygłównieyszego nieprzyjacie­
l a — ścigam go , la ię . dokuczam — ta k , iż chętnie czy 
nie chę tn ie , oddalić się musi.

W  nocy sny  trwożące zaym uią m oią w yobraźnią 
—  zryw am  s ię , k rzyczę , powstaję n a g le , wyciągam
ręce   oh! trzym am  g o — czuię go przy sobie— o-
beym uię drżącą d łonią cel wszystkich m oich życzeń, 
przedm iot wszystkich moich m y śli— Ta ciągła ba­
czność i troskliwość z m oiey strony, uspraw iedliw ić 
się dadzą— ten ty lko  skarb posiadam —- iestem nim  
ca ły  za ię ty — gdybym  go s trac ił, nic by  mi go w 
świecie nagrodzić nie było  w stanie — iakże go nie 
m am  uwielbiać? iak nie drżeć o niego?— Nie z<*adu- 
iecież ieszcze, co iest dla m nie skarbem , w k tó rym  
ia wszystkie w dzięk i, wszystkie cnoty widzę ? Oto 
dobra i w ierna żona.

M Y Ś L I .

Przytomność tey którą się kocha , osładza w szy­
tk o  , nawet i oziębłość.

Nie masz nic boleśnieyszego, nad rozłączenie 
dwóch osób, kochających się wzaiemnie.

Nie masz przykrzeyszego s ta n u , nad stan kobie­
ty, zarazem brzydkiey, ubogiey, a zalotney.

T o  co nazyw am y sta łością , iest tylko częsfokrop 
lenistwem  zmienności.

T en  co się podoba, nie iest zawsze naypiękniey- 
szym i ńay lepszym , ale nayszczęśliw szynt



O boiętność  —  N iecza to ść .

Ohadwa te wyrazy raaluią za równo stan duszy; 
na którą uderzające nawet p r z e d m i o t y ,  żadne­
go liie c zynią wrażenia.

O boiętność  iest tem dla duszy, czćra iest spokoy- 
ność dla c iała ; tuk iak letarg iest tem dla ciała, czem 
nieczu ło ść  dla duszy. Jeżeli letarg nie pzerwaną 
spokoyaością ciała nazwać można, bez wątpienia ni&- 
czu ło ść  duszy, iest obrazem ciągłey oboiętności.

O boiętność  oddala z serca wszystkie gwałtowne 
poruszenia, uroipne żądze, ślepe skłonności; ń ieczu i  
ło ść  czyni ie oboiętnem na tkliwą przyiaźń, wdzię­
czność i wszystkie uczucia chwalebne i prawe.

O boiętność, niszcząc namiętności, zostawia roz­
sądkowi zupełną nad umysłem władzę; nieczu łośó  
niszczy samego człowieka , czyniąc go istotą dziką i 
saroolną, która wszystkie węzły wiążące ią z ogółem 
świata zerwała.

W  stanie oboiętności pakon iec , dusza podobną 
iest do ieziora którego ciche w o d y ,  same z siebie ża­
dnemu nie podlegaią poruszeniu, i w tenczas tylko 
gładką powierszchnią zaburzają, kiedy ie wiosło u- 
derza; w stan ie  zaś n iec zu ło śc i, dusza podobną iest 
do zlodowaciałego morza , którego powierszchnią przez 
ostre mrozy tak dalece ztwardniała, iż zewnętrzne 
przedmioty, żadnego na nie wpływu nie maią i nikną, 
nie zóstawiaiąc nawet śladu swoiego działania.

O b o i ę t n o ś ć  udziałem iest m ęd rca ,  n i e ę z i t ś  
ł o ś ć  tworzy zbrodniarza.
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A N E G D O T Y .

Eoileau  nie udawaiąc powierszehównie nahoźni- 
sia, nigdy nie uchybił celnieyszych obrządków religji. 
Zuayduiąc się razu iednego na w si, podczas W ielksiey  
nocy, u iednego ze swoich przyiaćiół, poszedł do s p o ­
wiedzi do taniteyszegó plebana, k tó ry  go nie z n a l— i 
b y ł  miany za człowieka prostego, . P rzed  w ysłucha­
niem spowiedzi, pyta poetę, czem się zwyczaynie ba­
wi:— Robieniem wierzy, odpowie— Tern gorzey, rze­
cze Spowiednik; a iakich wiegszy?— S ą ly r   Tern
jeszcze gorzey; a na kogo r— Na tych co wierszę z łe  
robią A ta  ca  in n eg o , rzecze p leb ąn , masz roz  i  
grzeszenie.

Pew ny młody człowiek py ta ł  iednego z autorów, 
k iedy da do T ea tru  sztukę, o którey m u niegdyś 
w spom inał.— N ie z a d łu g o ,  odpowie tam ten ,  sądzę 
bowiem, ze iuz .dosyć iest doyrzała.— T em  gorzeys 
rzecze m łodzik , to upadnie.

, , py tano się poety P rio r a , d laczego w Raiu m ał­
żeństwa niema:*— Bo tez i w m ałżeństw ie , odpowi® 
poeta, nie ma Raiu.

. Dowcip i rozum , powtarzał P ope , są utworzoną 
Jak mąż i zona, dla wzaiemney sobie pomocy— i ró ­
wnie iak o n i ,  są prawie zawsze w niezgodzie.

H e n ry k  I V . zapytał raz swego Spowiednika X ię- 
dza C otton, czyby m u o d k ry ł  wyznanie na spowiedzi 
człowieka, k tó ryby  go chciał zabić?— N ie ,  odpowie 
C otton , ale bym stanął między nim  i W aszą  Króle­
wską Mpścią.



m
Czytano niegdyś na bramie bogatego Opactwa 

'jśsello, następujący wiersz łaciński:

Porta patens es,to'. Nulli clauderis honesto.
D rzw i bądźcie otwarte. N ie  zam ykayde się 
przed  Ładnym cnotliwym .

Robert człowiek skąpy i nieprzystępny, zostawszy O- 
patera, chciał koniecznie tę głośną gościnność Kla­
sztoru zniszczyć. Osądził zatem , iż naylepszy na to 
środek będzie, w przytoczonym po wyżey wierszu, 
kropkę zamiast po esto, położyć po nulli. Co tak 
zmieniło sens wiersza:

Drzw,i nie bądźcie otwartą nikomu. Zam kniy» 
cie się p rzed  cnotliw ym •

Papież dowiedziawszy się o tym postępku R oberta , 
odebrał mu Opactwo. Poprawiono wiersz iak był 
dawniey, a pod nim położono drugi:

i Ob Solum punctum caruit Rober tu s Aselloi
D la iednego punktu , postradał Robert Opactwo:

T en  wiersz poszedł w przysłowie. Stosowano go do 
osób, które dla małey rzeczy, wielką tracą.



W A R S Z A W A .

S tru d z o n y  ranną  przechadzką, wracałem wolnym 
krokiem z towarzyszem moim E .... przez K r a k o w ­
skie przedm ieście  — idąc koło domu okazałego, 
sjeostrzegłem okna dolne, zapisane czerwonemi lile- 
r a m i— zatrzymuję się — czytam-— na iedney szybie: 
rozm a ite  tr u n k i— na drugiey, śn iadan ia  i p o d w ie­
czo rk i— na inney  nakoniec, G abinet osobny dla w y  
gody. Co to za p o rządek! co za wynalazek! pom y­
ślałem sobie— Pan E.... któregoby wiecznym gościem 
wszystkich celnieyszych kaw iarni, -restauratorów, o-
grodów, nazwać m ożna ,  prowadzi mnie z s o b ą __
„Jedenasta  iuz w ybiła ,  rzecze do m nie ,  teraz iest 
właśnie pora śniadania— weydźrny na chw ilę, do 
tak wiele obiecuiącego zakładu. Lubię ia przesiady­
wać w mieyscach publicznych — uważać śmieszności 
i gusta rozmaitych osób-— a t a k , bez wielkiey pracy, 
iestem lilozofem. W ym ien ię  ci i opiszę siedzących 
tu gości—- większa ich liczba, ma tak sobie właściwe 
znamiona i charak ter ,  iż dosyć iest raz ich widzieć, 
żeby zachować w pamięci, ich rysy , ruszenia, aszcze- 
gólniey m owę, która ich wszędzie wydać może.

Zaczniym y od tego grubego iegomości z krótką 
szy ją— iest to doskonały spekulant; piękny ten po- 
iazd przed domem stoiący, należy do niego. Uwa­
żasz iaki ma apetyt!— g a r  son i u i  z czwartym pró ­
żnym talerzem wychodzi. Jest on niezmordowany 
równie w pracy, iak w ied zen iu — nie dziw , że tak 
dobrze interessa swoie prowadzi. Zrobił  maiątek bar­
dzo wielki, chociaż dopiero raz d ru g i ,  ogłosił b a n ­
kructwo.

T en  m łody człowiek, p rzy  drugim  siole siedzą­
cy, k tóry  baczne zwraca oczy na wszystkie meble vy 
kawiarni,, m ierzy długość zwierciadeł, waży podaną 
sobie srebrną ły żk ę ,  k tóry  z taką pilnością przypa­
tryw ał się twoiemu zegarkowi— czyn ie  domyślasz się, 
kto iest ten młody człowiek?— „B ez wątpienia iaki 
nluŁ.”— Nie wcale, on się tylko u czy  oceniać wartość
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rzeczy— „Z a p ew n e ,  żeby ie potćm skręcił.*4— A 
gdzie Uin , lo iest bardzo usłużny przyjaciel ludzko­
ści. W  przypadku braku pieniędzy, możesz od niego 
łatwo, na znaczny fant pożyczyć i z um iarkow anym  
nawet p ro cen tem — naywięcey, ieżeli dasz 3o. od sta.

„ Ikiedy tak doskonale znasz uczęszczające tutay 
osoby, czy nie mógłbyś mi powiedziść, kto iest fa 
kobieta, która w towarzystwie dwóch młodzików, we­
szła do osobnego gab ine tu?”— Czemuż n ie — „JaHa 
śmiałość w iey poruszeniu b— iakie zuchwałe spoyrze- 
nie! źe iuź nic o wolnym iey stroiu nie wspomnę—
to musi bydź ” Mylisz się móy przyjacielu— nie
trzeba tak bardzo sądzić z pozoru -— iest to Pani X ., 
niegdyś okazale ży iąca— teraz ieśt z trzecim mężem 
w rozwodzie— a ci dway kawalerowie, są to gracze 
z projessyi.— „ Założę się, źe muszą bydz maięlni.”— 
Jak  to chcesz rozum ieć— dla każdego z nich: 

. . . . S z c z ę ś c i a  k o ł o w r ó t  r z u t e m  leci  r o ż n y m ,

D z i ś  mo ^e  b y d ź  h u ł y s z e m —  i u t r o  p a n e m  m o ż n y m .

$*rzed tygodniem wyrzucali pieniądze, błyszczeli od 
z ło ta— a w krotce mogą bydź znowu w naywiększey 
pogrążeni nędzy.— „ A le ż  ich dochody, icli wła-  ̂
sność?...”—  W szystko to u n ich ,  na końcu palców'się 
znaydnie.

„ A  tenże wykwintnie ubrany  młodzik, z iakim 
trzaskiem wszedł do sali— na wstępie wyłaiał iuż go­
spodarza— popchną l^arsorto  i rozlał mu kawę— m u­
si to bydź iakiś bogaty u tracyuszek— taki zapewne 
wiele tutay na próżno wyda pieniędzy.”— Nie wszystko 
złoto co się świeci— ten szumny panicz , pobiega po sa­
l i — przerzuci wszystko— zgani— rozśrnieie się i  
w yydz ie— „Pocóż tedy p rzyszed ł?”— Kilka chwil 
czasu strawić.

> W ^yydźm y, iuż się goście przei-zedzaią— ale, ale 
co to za ieden ten chudy iegomość W wytartym fraku, 
głęboko nad filźanką kawy zam yślony?’— Jakto, czyż 
ieszcze literata poznać nie możesz? Zwróć no oczy na 
siedzącego blizko niego, rumianego żarłoka— przed 
dziesięciu laty, ten Pan B o n -w iw a ń sk i , był n a jn iż ­
szym s ługą , tego milczącego człowieka—  Sic tran­
sit g lo r ia  munclil



I

P O E Z Y A.

U b o g i  d o  X i ę ż n e y  C z a R T O R Y Y S K I E Y .  

przez L. O s i ń s k i e g o  
w r. 1800.

X iężno  ! gdy sław a  w pam ięci  kościele ,
O ł ta rz  T w ó y  wznosi i k ad z id ła  p a l i ;
K iedy  Cię Bóstwem in ianu ią  czciciele ,

N ędzn i  Cię M atką  nazwali .

Gdym  sz ed ł  s ta ram i obarczony  laty ,
Niosąc u b ó s tw o —  mówiono mi wszędzie:
Id ź  , a dom znaydz iesz  w dosta tki  bogaty ,

L u d z k o ść  p r z y  w rotach stać będzie.

'  T a tn  w s tąp  i p rzem ó w .. . .  lecz mówić nie  t r z e b a ;  
W n e t  c i f  pozna ią  żeś ż e b r a k ,  żeś z d rogi  — 
M a tk a  dla  dzieci uie  ż a łu ie  chleba ,

T a m  ies t  dom ow ym  ubogi

P rz y s z ą d łe tn —  w ie rn i  tow arzysze  ze  m n ą ,  
L e n iw a  starość i n ę d z a  zacięta.. ,.
Czuią  i u i  iak ąś  pociechę t a i c m n ą ,

W y y r z e l i  z okien X iążę ta ,—

J J ę d ę i  k o c h a n y ?

Słyszyż  Rózia  żale  in o ic ,  
B ę d e i  kochany w z a ie m n ię ,  
Z n ik n ą ł ,  t r o s k i ,  n ie p o k o ie ,  
K tó r e  miłość rodzi we m n ie?  
D o tąd  t rwożliwy, n ieśm ia ły ,  
P ró ż n o  czekam  losu zmiany; 
Jey pośw ięcam  b y t  tnóy cały-- 

Będęż  kochany?



W s z y s t l i o  m n i e  t u t a y  z a c h w y c ą ,

Ł u b  w  s e r c u  o b u d z ą  ż a ł o ś ć  —

R ó ż a  w y s t a w ia  iey l i c a ,

Ł i l j a  i e y  d o b r o ć  i b ia ło ś ć .

J e y  o b r a z  ś c ig a  in j l ie  w s z ę d z i e  

I  r o z j ą t r z a  s e r c e  r a n y —

Z a w s z e ż  to  t y l k o  Snem  b ę d z i e ?

B e d ę i  k o c h a n y ?

Z  m i ł y m  z e f i r u  p o w i e w e m  ,

G ło s  s ię  r o z c h o d z i ł  p a s t e r z a  ;

T a k  p r z y n a y m n i e y  tk l iw y m  ś p i e w e t a ,  

B o le ś ć  s w e y  d u s z y  u ś m i e r z a . —  

. P a s t e r k a  s ł y s z ą c . t e  s ło w a —

„  D o z n a s z  , r z e k ł a  , l o s u  z m ia n y ;

R ó z i s  ci w i a r y  d o c h o w a ,

B ę d z i e s z  k o c h a n y  '. ”

Z ł o t o  i  Ż e l a z o .
B a y k a .

Boiąc  s ię  b y  i a k o w e y  n i e  p o d p a d ł o  s k a z i e #

G n ie w a ło  s ię  r a z  z ł o t o ,  l e ż ą c  p r z y  ż e l a z i e :

J a ,  r z e c z e ,  k tó r e  t y l e  w ie lb ic ie l i  l i c z ę .

O b o k  k r u s z c z u  , z  k tó r e g o  p ę t a  n i e w o l n i c z e . . . . ! —  ' 

P r z e s t a ń ,  ż e laz o  p r z e r w i e ,  t w ą  m o w ę  z u c h w a ł ą ,

K ie  b y ł o b y m  s z k o d l i w e ,  g d y b y ś  n i e  i s t n i a ło .

Z a g a d k a .

C h o ć  w w ię z a c h  ż y c i e  b i j » r ę ,  n i k t  m n i e  n i e  p o k o n a  ; 

R o z s i e w a m  w s z ę d z ie  p o s t r a c h  i w y l u d n i a m  k r a i e ; 

K ie  d o s t r z e ż o n ą  s i ł ą  w  p o w ie t r k e  r z u c o n a  ,

S a m a  s o b ie  grć,b k o p i ą c ,  l u d z i o m  ś m i e r ć  z a d a i e .

Z n iżen ie  Szarady w przeszłym Numerze: Soliler


